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                                                     WF z klasą

    Nie wiem, czy prowadzono  jakieś badania nad  skutecznością  akcji Gazety Wyborczej  „Rodzić po ludzku”. Wiem, że w jej wyniku podniósł się poziom świadomości społecznej na ten temat. Nawet przy bardzo sceptycznym podejściu do skuteczności działań akcyjnych wolno przypuszczać, że inicjatywa Gazety pod hasłem „WF z klasą” przyniesie co najmniej podobne rezultaty.

   Świadomość społeczna na temat szkolnego wychowania fizycznego jest bardzo  niska i w zasadzie sprowadza się do utożsamiania tego procesu ze sportem. Dotyczy to nie tylko  rodziców, ale także wielu wychowawców fizycznych, ich akademickich nauczycieli, władz oświatowych i polityków.  Jest wiele dowodów na powszechność tego stereotypu, a zarazem jego negatywny wpływ na   efektywność procesu wychowania fizycznego i kształcenia nauczycieli tego przedmiotu.  Oto niektóre z nich. 

    W sporcie celem rywalizacji jest wyłonienie zwycięzcy, bez względu na poziom frustracji zwyciężonych.  Celem wychowania fizycznego jest, a przynajmniej powinno być,  podnoszenie wiary we własne siły wszystkich uczniów, a zwłaszcza tych najmniej sprawnych. Skutkiem konfrontacji własnej nieporadności ruchowej ze sprawnością rówieśników  w trakcie  rywalizacji sportowej jest przykre napięcie zwane w psychologii dysonansem poznawczym. Jeżeli zmiana tego stanu przekracza  możliwości ucznia to jedynym realnym sposobem redukcji tego napięcia jest zbagatelizowanie znaczenia dbałości o zdrowe i sprawne ciało.

     Konsekwencją postępu cywilizacyjnego, a wraz z nim rosnącego deficytu aktywności  ruchowej w życiu codziennym, jest wzrost  liczby dzieci otyłych, zaniedbanych ruchowo, niskosprawnych. Bez adaptacji systemu wychowania fizycznego i kształcenia nauczycieli do tej nowej sytuacji będzie rosła liczba uczniów ubiegających się o zwolnienie z tego przedmiotu.

     Dotychczasowe zmiany w kształceniu nauczycieli wf miały głównie charakter ilościowy. Rosła  liczba lat studiów, globalny  wymiar zajęć dydaktycznych oraz  godzin na realizację poszczególnych przedmiotów. Towarzyszył temu awans naukowy uczelni wychowania fizycznego.  Od statusu wyższych szkół zawodowych do pełnych uprawnień akademickich z nadawaniem stopnia naukowego doktora habilitowanego i przeprowadzaniem postępowania awansowego na tytuł naukowy profesora włącznie.

    Zmiany jakościowe w procesie kształcenia nauczycieli wychowania fizycznego ograniczały się   głównie do nadążania za  naturalnym rozwojem  nauk wchodzących w skład przedmiotów  teoretycznych oraz technik sportowych, w przypadku przedmiotów praktycznych. W konsekwencji treści programowe z poszczególnych przedmiotów zorientowane są bardziej prosportowo niż prozdrowotnie. Np. na zajęciach z psychologii studenci dowiadują się więcej o sposobach wyzwalania rezerw psychicznych umożliwiających osiąganie maksymalnych rezultatów  sportowych przez ludzi  sprawnych fizycznie, aniżeli jak kształtować trwałe motywacje do aktywności ruchowej u dzieci z nadwagą,  zaniedbanych ruchowo, niskosprawnych  i przez to nastawionych negatywnie do sportu. W nauczaniu  przedmiotów praktycznych bardziej preferowane jest  nadążanie za postępem w poszczególnych konkurencjach sportowych, np. w technice pchnięcia kulą, czy skoku wzwyż,  niż wzbogacanie oferty konkurencyjnych – wobec  pasywnych sposobów spędzania wolnego czasu – form ruchu. Wysiłek twórczy pracowników naukowo dydaktycznych koncentruje się bardziej na  technologii wyniku sportowego niż  na wynajdywaniu atrakcyjnych  ćwiczeń sprzyjających  wyrównywaniu deficytów ruchowych współczesnego człowieka. W rezultacie  dynamicznie awansujące w sensie  statusu naukowego uczelnie wychowania fizycznego pod względem  dostosowania środków kształcenia i wychowania fizycznego do wyzwań współczesności stają się coraz bardzie zacofane. 
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